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pańskiej ulicy Nr. 309.
Pieniądze przesyłają, 'sie bezpłatnie pocztą irp ro .ii do biura 
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Przegląd polityczny.
W  liście pisanym do redaktora Comtitution- 

neUes Biali a. li. p. Palacki ośw iadcza, że ro­
dzaj polemiki jaką  mu większa cześć dzienników 
Wiedeńskich w ytoczyła, zmusza go do opusz­
czenia miejsca boju i zużytkowania czasu na polu 
wdzięczniejszem. G łos jego za rowno-uprawnie- 
niem narodowości, nazwano skrytą nienawiścią 
Geimanizmu, a w życzeniu aby sejm i rzad cen- 
tialny niepot liłaniał wszystkiego życia w monar­
chii, starano się dopatrzeć tajemnej chęci znie­
sienia iządu gliiwnego i sejmu, czyli wprowadzenia 
wodzy państwa na drogę niekonstytucyjną. Obok 
takiej polemiki p. Palacky przyznaje sie do swo­
jej nieudolności.

Przekonanie, że wyrok jaki dotknął Palackie- 
5 spotka wszystkie inne mniej więcej zgodne 

z nim głosy , niewstrzyma nas od wyjawienia na­
szego w tym względzie zdania, które choć nie 
w zupełności, ale częściowo mieliśmy już s p o s o -  

pokilkakroinie rozwi,,^'. Musimy wszakże 
poprzednio, dla dalszego obeznania naszych czy­
telników z opinią wszystkich organów politycznych 
W' Au S try i . zdać sprawę z różnorodnych zdań tak 
zwanych W iedeńskich dzienników' liberalnych i 
konserw atycznych.

Reichszeitimy dowodzi, że tego rodzaju g ło sy  
odezw ały  się już  wr marcu z. r. Po lacy  i K roaci 
chcieli odosobnionego życia politycznego w pro- 
w incyach, a zasada  narodowości 'w y stąp iła  już 
uaów czas tak gw ałtow n ie , że powątpiewano aby 
monarchia m og ła  przetrw ać tyle trudności. N a -  
szem  zdaniem trudności te w ynikły  w łaśn ie  z nie- 
uszanow ania praw  budzących się narodowości i 
postaw iły monarchią na tern stopniu, że jak  Reiclis- 
zeitung pow iada , w ielu uw ażało  już zw iązek jako 
zupełnie zerw any. Z d a j e  n a m  s ie , iż trochę do­
brej Aviary w y s t a r c z y  do ptzekonania sie o tej 
praw dzie z przeszłorocznych w ypadków , chociaż 
dowodów, jakiebyśm y tu położyć m ogli, przeci­
wnicy nasi używ ają na obronę SAvego stanow iska. 
W spom niony dziennik zapuszcza się dalej av o -  
cenienie projektów p. P a lack ieg o , co do organi- 
zacyi monarchii federacyjnej i usiłuje w ykazać , 
że ministeryum wojny i finansów bez jednego mi­
nisterstw a spraw  wewnętrznych, utrzym ać sie nie- 
może. R ozbiory  te i zarzu ty  są  zupełnie bezce-

I
loAve,  gdy  zasada  z której Palacki w yprow adził 
sw o je  Avnioski n iejest uznaną.

Lloyd, przypomina, że niemasz aa A ustry i p ro - 
Avincyi (w y jąw szy  niemieckie) zam ieszkałej przez 
jednolitą narodowość. Zatem  równo-uprawnienie 
jakiego dom aga się P alacky  byłoby w łaśn ie  po­
gwałceniem  narodowości, uświęconych konstytucyą 
4gp  m arca. Jak o ż  na doAvód tego Lloyd  przy­
tacza zaraz  mnóstwo g łosów , które się z ziemi 
czesko-niem ieckiej przeciw' Palackiem u odezw ały . 
W szakże i w Galicyi ( ? ) ,  w W ęgrzech  itd. we­
d łu g  tegoż dziennika, m ieszkańcy są  różnego po­
chodzenia, uprzyAvilejoAvanie jednej narodowości 
m usiałoby pociągnąć poniżenie drugiej. Rozum o­
wanie to dar się objaśnić następnym przykładem : 
Jan  winien jes t Piotrowi i PaAvłowi, ale jeżeli 
Piotrow i z a p ła c i, P a w e ł nic niedostanie, lepiej 
wiec nic niedać żadnemu.

Ost-Deutsche—Post w idzi av  Palackym  profe­
sora niem ieckiego, który żyje tylko jedną m yślą 
bez względu na to , iż zegar ludzkości oddawna 
w ybił godzinę, w której sie owa myśl poczęła.

Z  zam ierzchłych dziejów przeszłości przeniósł* 
szy  wzrok SAviij na widownią dzisiejszego ś w i a ­
t a ,  nie m o ż e  s i e  r o z s t a ć  z  o b r a z e m ,  k tó ry m  g o  
n a p o i ła  k o n tem p laoya  h istoryi.  On Avidzi a a - S ł a -  
Avianach n ie w o ln ik ó w ,  w  Niemcach gnębicieli, a 
myśl uciskania licznych pokoleń S ła w y  ma być 
w ed ług  niego zasadą  nowego rządu  i nowej kon- 
stytucyi. A le , s łow a  są  tegoż dziennika, jeżeli  
av przedmarcoAvym system ie, widzi Palack i ucisk 
SlawianÓAY, gdzież byli ci uprzywilejoAvani, ci 
Ii-I o g o s ł  a aa iem , ktoryc-h >m jsw iętszyoh in teresów  
llieobrażano. A żaliż N ie m c y ,  W ł o s i ,  R u m u n i ,  
mniej się od S f ła w ia n  sk a rż y l i  na u c i s k ,  s a i n o -  
w o lę  i pozbawienie praAy obywatelskich. A żaliż 
z S ław ian  poczęła  się ta s i ł a ,  która zbu rzy ła  
dzieło p rzesz ło śc i, ażaliż w nich tylko tkw ił z a -  
1 ód niezadowolnienia, w nich tylko uczucie obra­
żonej godności obywatela. M yśl Pałuckiego jes t 
zg u b n ą , je s t fatalną dla rozwoju konstytucyjnych 
zasad. Bo jak  s łab e  rządy giną w anarchii i 
av idą pociągają za  sobą ludy, tak powaśnione 
narody m uszą się stać  pastw ą Avszystko ogarn ia- 
jącego  despotyzmu.

Zgodzilibyśm y się chętnie na tę opinią, g d y ­
byśm y mogli pojąć życie polityczne bez narodo­
w eg o , gdybyśm y n ie A v iedzieli, że jak  żadnemu 
narodowi niewoluo odbiegać z w łaściw ej drogi i

sam obójczą d łonią niszczyć dzieło ręką B ożą u -  
tw orzone, tak też dla żadnego narodu w niena- 
rodowym rozwoju niemasz praw dziw ego postępu.

* — ----------

— JX . prałat Schindler miamnvany został jalnym 
Radzcą J . C. Mości z tytułem ekscellencyi.

— Gazeta Wiedeńska z d. 29  grudnia r. z. ogła­
sza następujące nominaeye urzędników av Galicyi:

C. M o ść  na w niosek  ministra sprawiedliAVOsci, 
postanowieniem z d. 2 3  grudnia b. r. raezA'f miano-  
now ać:  protokolistę są d o w e g o  przy sąd z ie  ap elacyj­
nym Galicyjskim, E d w ard a  XapadieAvicza W ię c k o w ­
sk iego , tudzież prolokolistów są d o w y c h  przy I jav'oaa'— 
skim trybunale: Teodora Christiani de KronAvald i E m i­
liana bar. H artizsch i adjunkta s ą d t w e g o  przA' sad zie  
ap ellacyjnym , W a c ł a w a  BudAvii'iskiego, radzcami 
LAvoAvskiego sądu krajoAiego.

Sek retarza  la rn o tyskiego sądu krajow ego Jana 0 -  
ścisłaAyskiego i protokolistę sadoAA'ego przy sąd zie  
apelacyjnym galicyjskim  A ugusta  S i e g e l ,  radzcami 
T arnow sk iego  sądu krajoAvego.

Przełożonego sądu dystryktowego w  SuczaAv/e J a ­
na v. Karabetz. radzcą Bukowińskiego sądu miejskie­
go i krajoAA'ego.

Aktuaryusza sądu karnego Rzeszowskiego, F ran­
ciszka Jaegermańn, radzcą sądu karnego L avoav-  
s kiego.

S am borsk iego  burmistrza Franciszka Iliasiewicza, 
aktuaryusza Samborskiego sądu karnego Mateusza 
Kala mus ki e g o , aktuaryusza Wiśnickiego sądu karne­
go dr. praAva Jana Schulz, radzcami Samborskiego  
sądu karnego, i protokolistę sądowego przy sądzie 
apelacyjnym galicyjskim Leonidasa Janowicza, radz­
cą przy sądzie karnym Bukoivinskim.

— L l o y d  um ieszcza  następna knrespondencyą z Ga­
licyi:  „PostanoAvienie ministra spraAv w e w n .  7. d. i  5  
grudnia, o rozporządzalności urzędnikÓAr, niemało nas  
zadziAAÓło. X iem ozem v sobie w y t łu m a cz y ć  d laczego  
postanoAA ienie to nie jes t  rozciągnięte do urzędnikÓAy 
ga licy jsk ich;  zdaje nam się  niezerodnem z zasad a  r ó -  
w noopraw nienia  g d y  ministeryum galicyjskim u r z c -  
i"  kom zam yk a  d r o g ę  do A u s tr y i ,  C z e c h , iM o ra w v  i

t. d. a przeciAvnie G alieyą , w szysk im  otwiera. CzAdiż 
obcokrapiAvy urzędnik s łu ż ą c y  w  G alicyi ma stracić  
Awszelką nadzieję w rócenia  k iedykohviek  do rodzin­
nego kraju? Czy liż tylko galicyjskim urzędnikom ma 
być odjęta sposobność polepszenia sAA'ojego lo su ?  
WpraAvdzic o g ło szon o  tu konkurs na n o w o z a p r o w a -  
dzone a v  W ę g r z e c h  polityczne u r z ę d a ,  i p r e z y -  
dyum krajowe na AvezAvanie ministra Bacha, o g ło s i ło  
podobnyż konkurs dla S iedm iogrodu: aa sz a k ż e  dotąd  
niepoAyiodło s ię  żadnemu urzędnikowi na tej drodze  
do pożądanego dojść ce lu ,  a przy orzeczonej rozpo­
rządzalności urzędników  innych krajóry koronnych,  
Avszelkie av tym kierunku u si łow an ia  tutejszych ,* z a -  
p ew ne s p e ł z ł y b y  na niczem. “

W iedeń 3 0  grudnia. Ogłoszone w dzisiejszej ga-

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
w  K R A K O W I E .

(jCiag d a lsz y ) .

V I I .
W ychodząc przeto z zasad takich. Rada Administracyjna 

Królestwa Polskiego nak azyw ała , w cielić do skarbu K ró- 
lestAva P o lsk iego , w szystk ie dobra, kapitały i inne fun­
dusze uniwersytetu krakow skiego aa KrdlestAvie Polskim  
znajdywać s ię  m ogące; 1 tytuł ich Awfasnośei, w  w ła śc i­
w ych księgach hipotecznych na miie skarbu Królestwa Pol­
sk iego przepisać.

Jak b ezgruntow ne, co w ięce j, jak Avszelkiej prawdzie 
ubliżające ' b y ły  zasady, na których Ra(ja Administracyjna 
Królestwa Polskiego opierała sw oje p osian ow ien ie , w y­
jaśni treściw y rozbiór każdej z osobna i ta k :

ud tam . Już nieraz mieliśmy Sposobność pow iedzenia  
powtarzamy atoli raz je szcze , że  art. U  konw encyi pe­
tersburgskiej z d. 26  stycznia 1797 , na którym sit> posta­
noAvienie Rady Administracyjnej K rólestw a Polskiego g łó ­
w nie op iera , nie wzmiankuje an i jed n ym  sło w em  nie tyi_  
ko o majątku uniw ersytetu k rakow sk iego , ale nadto o w ła ­
sności jakiejkolw iek św ieck ie j instytucyi naukowej. Arty­
kuł AAspomniony rozporządza jedyn ie na korzyść skarbu 
państw w ła śc iw y ch , tym majątkiem duchowieństwa i du­
chow nych  instytucyj, który ów czesnego  podzia­
łu  Polski, m ógł się znaleść jo z-agru n icu m i kraju, w któ­
rym się też duchowne inslyffl^ye znajdy cały.

Owoź gdy u n i A v e r s y t e l  krakoAVski, n iebył nigdy du -

chow na  in sly tucyą , brzmienie też artykułu 13 konw encyi 
petersburgskiej, do majątku jeg o  znajdującego się czy  lo 
z-a g ra n ica m i czy  leż  wewnątrz- granic państwa w którym  
sie  znajdyw ał, to jest po  za  g ra n ica m i czy  leź wewnątrz- 
granic Galicyi zachodniej, av żadnym przypadku slosoAva- 
nym być n iem ogło.

L ecz przypuściAvszy naw et, że  brzmienje tyle razy rze­
czonego artykułu , rozstrzygało av samej rzeczy  ó ma­
jątku naAvet svA'icckich instytucyj, leżącym poza gjanicami 
kraju aa którym też instytucye istniały, i rozstrzygało  o 
nim av  duchu pojęć przez Radę Administracyjną Królestwa 
Polskiego przytoczonych , to i lak fundusze uniAversytclu 
krakoAvskie g o ,  których zabór na skarb, nakazyw ała Rada 
Administracyjna dopiero aa' r. 1827, znajdyw ały się po za 
granicami praAvnych skutków pow ołanego artykułu kon - 
Avencyi petersburgskiej. Fundusze albowiem uniw ersytetu  
krakoAvskiego, przez Radę Administracyjną Królestwa P ol­
sk iego a v  r. 1827 skonfiskow ane, znnj<ivAvały sie  a v  roku 
1797 na terytoryum G a licy i Z ach odn iej;  na terytóryum  
tym  sam ym  i wewnątrz- granic tego sam ego  kraju, lojest 
G a licy i Z a c h o d n ie j , znajdyw ał się  także ich w łaścic ie l 
to jest uniw ersytet krakowski. Konwencya przeto p eters-  
burgska, przypuściw szy naw et, żeby w  duchu przez Rade 
Administracyjną KrólestAva Polskiego przytoczonym , roz­
porządzała majątkiem ŚArieckich instytucyj, leżących p o za  
gra n ica m i kraju W którym się z n a j d y A A m ł y .  (k tó ry  p r z y ­
p a d ek  n ie  za c h o d z ił  w c a le )  (\o majątku uniwersytetu kra- 
h o w sk ieg o , będącego przedmiotem postanoAA ienia Rady 
oom inisiracyjnej KrólestAAa Polskiego z r, f^ 2 7 , o tyle tyl­
ko stosoA raną by być m o g ła , o ile by sie majątek ten

znajdyw ał av  istocie p o za  g ra n ica m i G a licy i Z ach odn iej. 
Tym czasem  majątek uniAversytelu a v  r. 1827  przez Rade 
Administracyjną Królestwa Polsk iego skonfiskowany, nie  
znajdyw ał się p o za  g ra n ica m i kraju, w  którym is tn ia ł sam 
uniw ersytet; majątek ten znajdyA vał się jak to sam a Rada 
Adininstracyjna w  zasadzie przez siebie przytoczonej A v y -  

znajc, w  G a licy i zach odn ie j, uniw ersytet krakowski znaj­
dyw ał sie  także a v  G a licy i za ch o d n ie j, uniwersytet przeto  
ten, av  obec naw et takiego Iłomaezenia komvencyi peters­
burgskiej, b y ł prawnym posiadaczem i Avłaścicielem sw eg o  
majątku o ile majątek ten znajdyw ałsię w G a licy i za c h o d n ie j. 
dla tego sam ego, że sam był inslytucyą naukową krajową  
także G a licy i zach odn ie j. 35>

Dowodem niweczącym  zupełnie pierw szy zasadę, na której 
Rada Administracyjna Królestwa Polskiego postanoAvienie SAAoje opar­
ła , jest zaw arta w lok  później (dnia '- /„ k w ie tn ia  1838) konwencya  
wiedeńska między R ossy3 1 A ustryą.— Konwencya tą majatek jaki 
uniw ersytet krakowski m ógł posiadać «• G a licy i za c h o d n ie j, w cza­
sie panowania austryackicgo, uznanym z o sta ł wyraźnie a a  w ła s n o ść  
uniwersytetu krakowskiego; i A ustrya uz-najac go s-a laką w ła s n o ­
ść , zw ra c a ła  go w r a z  z -p ro cen ta m i uniwersytetowi krakowskiemu  
przez ręce tego samego rządu, który m otywując zabór tego samego 
majątku uniAA crsj c u. na jego terytoryum znajdującego sie , rok w cze-  
śniej. utrzym yw ał i o g ła sz a ł, jakoby artykuł 13 konwencyi peters- 
burgskiej. majątek uniwresytetu krakow skiego av Galicyi zachodniej 
położony, .a Avłasnoźć tego rządu uwnźaó m iał. na którego tery -  
toryum a p ołożony.— Tak więc Austrya. zw racała un iuersyteto-  
" i 111 skienui część  majątku w  jej ręku będącego, d la teg o , -ie 
■ m a ją tek  ja lto  w  G a licy i za c h o d n ie j  położony. b y ł je g o  w ła sn o ­

śc ią ;  izad zaś K rólestwa Polskiego przeciwnie, nak azyw ał zabór 
ego sam ego majątku, o ile av Galicyi niegdy zachodniej a t e r a *
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zecie wiedeńskiej sprawozdanie finansowe z trzeciego 
kwartału b. r. od 1 iipca do 3 0  września, obejmuje 
już W ęgry i Lombardzko-Weneckie królestwo; wszak­
że Siedmiogród, Kroacya, S łaow eńsk, Serbskie wo­
jewództwo i Temeski Banat nie są w niem jeszcze  
objęte. W edług tego wykazu, ogólny dochód w trze­
cim ćwierćroczu b. r. wynosił 3 5 ,1 2 1 ,5 3 6  11. ogólny 
rozchód 7 9 ,8 9 9 ,6 3 1  fl. Przewyżka rozchodu wyno­
si zatem 4 4 ,7 7 3 ,0 9 5  fl. Dochody podzielone jsa na 
następujące tytuły: 1) Dochody stałe 1 3 ,0 5 3 ,2 4 1
fl. 2 )  Iśfiestałe 1 8 ,2 5 3 ,5 5 2  fl. 3 )  Dochody z dóbr 
rządow ych, kopalń i mennicy 4 7 3 ,3 4 2  fi. 4 )  Nad­
wyżki fuuduszu amortyzacyjnego 2 ,5 2 4 ,9 0 0  11. 5 )
Inne przychody 8 2 1 ,5 0 1 . Rozchód wynosi: 1 ) Dług  
państwa 1 7 ,2 2 0 ,6 3 1  fl. 2 )  Dwór cesarski 9 6 3 ,7 6 4  
3 )  Rada ministrów 2 2 ,7 8 7 . 4 )  Ministerstwo spraw 
zagranicznych 4 3 8 ,3 5 5 . 5 )  Ministerstwo spr. wewn. 
3 ,9 7 5 ,4 7 0 . 6 )  Min. wojny 4 5 ,3 5 7 ,9 4 3  II. Min.
finansów 3 ,8 5 8 ,9 6 4 . 8 ) '  Minister, sprawiedliwości 
1 ,2 5 9 ,3 0 1  11. 9 )  Min. oświecenia 4 8 0 ,1 1 6  11. 10) 
Min. handlu i robót publicznych 5 ,8 3 2 ,8 2 0  11. 11 )
Min. rolnictwa i kopalń 4 8 ,0 0 8  11. 12) W ładze 0 -  
brachunkowe 2 6 ,7 8 5 .

— L loyd  zapewnia, że cesarz w  dniu wczorajszym  
sankcyonował powszechną ustawę prowincjonalną, 
która jeszcze przed końcem roku ma być ogłoszoną. 
Ta ustawa obejmuje ogólne zasady dla wszystkich  
zarówno krajów koronnych przyjęte, i mające służyć  
za watek do szczegółow ego wypracowania konsty- 
tucyi prowincyonalnych. Zapowiadają również me- 
moryał ministeryalny, mający wykazać powody jakie 
stały  na przeszkodzie literalnemu wykonaniu § 8 3  
powszechnej konstytucyi państwa.

— (Z  W ęgier). Wyrokiem sądu wojennego w A -  
radzie, skazani zostali: l.udwik Bezeredy, Karol Mo­
ritz, Antoni Niessne-f, Alojzy Sebó, P aw eł Brunner 
vel Kutassy, i Aleks. Fornssek, w szyscy b. oficero­
w ie austryackiego wojska, którzy w armii powstań­
czej służbę przyjęli, na śmierć przez rozstrzelanie; 
Robert Schultz i Franc. Wajda I), c. k. porucznicy, na 
14-letnie, Jan Prevendar b. porucznik, na 12-letnie, 
Ignacy Brunner b. podporucznik na 10-letnie w ięzie­
nie forteczne bez kajdan. W ładysław  Perczel, b. 
podporucznik i Antoni Lit/mann alias  Alfoldy b. rot­
mistrz, tylko za udział w powstaniu, pierwszy na 
5-letnie drugi na 3-leln ie więzienie w twierdzy. Feld. 
Haynau w drodze łaski zmienił karę śmierci na pierw ­
szych sześciu orzeczoną, na 16-leln ie więzienie for­
teczne w kajdanach.

— Piszą ż Pesztu 27go b. m. Przedmiotem powsze­
chnych rozmów jest wypadek za sz ły  wczoraj w tak 
zwanej Piwiarni. W  sali balowej, gdzie zebrało się 
liczne towarzystwo, pewien kupiec korzenny, znany 
ze swojego „loyalnego“ sposobu myślenia, potrącił 
ramieniem pewnego oficera, który dał mu za to po­
liczek. Rzucono się zaraz na oficera, rozbrojono go 
i zmuszono do opuszczenia sali. Przybywającemu na 
to kapralowi także broń odebrano, poczem tak on jak 
i straż którą przyprowadził z sobą, ustąpiła. O ile 
wiadomo wypadek ten niemiał dalszych następstw.

( W iadomości b ieżące.). Bar. Jerzy Sommaruga, 
mianowany zosta ł prezesem sądu w yższego krajowe­
go w w yższej A ustryi, Landgraf Fiirstenberg preze­
sem s. w. w  niższej Austryi; hr. Mittrowski w Cze­
chach, baron Hennet w Styryi, p. Józef Rochanski 
w  Morawii i Szląsku; v. Jenull w  Tyrolu.

— N eue  -  Zieit donosi z Czerniowiec 17  grudnia.
.,Donosiliśmy niedawno, że tutejszy sąd karny otrzy­
mał polecnie rozpoczęcia śledztwa przeciwko austry- 
ackim poddanym, którzy mieli udział w zeszłorocz­
nych ruchach m ołdo-w ołoskich. Jakoż 14go b. m.

Skutki tak tłóm aczonej Konwencyi petersburgsk iej, mo­
g łyby się w  najgorszym  razie, rozciągnąć jedynie do m ająt­
ku uniw ersytetu krakow skiego w  cesarstw ie rossyjskim  36) 
i w  król. pruskim 37)  znajdującego s ię , dla tego , źe te 
części majątku uniw ersyteckiego, znajdyw ały sic w samej 
rzeczy  p o  z a  g ra n ica m i kraju, w  którem  istn iał uniw e r ­
sy te t, to je s t p o  za  g ra n ica m i G a licy  i za ch o d n ie j;  lecz 
nie m ogły  się w  żadnym przypadku rozciągać do majątku, 
w roku 1827 przez Radę Admiuistracyjną Królestwa Pol­
skiego skonfiskowanego: bo jak nie przestaniem y pow ta­
rzać, majątek len znajdyw ał się w roku 1797, w  jednym  
i tym samym kraju  co i uniw ersytet krakowski, i majątek 
ten nie by ł wówczas w łasnością żadnej w zględnie Galicyi 
zachodnićj za g ra n ic zn e j insty tucyi, ale by ł w łasnością 
zakładu w ew n ą trz  k ra jow ego , uniw ersytetu Z achodnio  ga ­
lic y jsk ieg o , jakim był podówczas uniw ersytet krakowski.

Rząd też cesarsko-austryacki, zapatryw ał się zawsze 
na w łasność uniw ersytetu krakow skiego, znajdującą się na 
jego terytoryum  z tego a nie innego stanowiska. — Jak­
kolwiek Kraków w raz z Galicyą zachodnią, p rzeszły  w po­
siadanie A ustryackie je szcze  w roku 1797, uniw ersytet 
przecież krakowski zatrzym ał aż do roku 1802, nie tylko

w  je g o  reku  znajdyw ać sie m ó g ł, dlatego, źe jako podojony w Ga­
licyi zachodniej m iał być własnością  tego państw a, do k tó rego  
Galicya zachodnia n a le ż a ła .— T rudno  za is te  znaleźć drugi p rz y k ła d , 
gdzieby z jednej i tej sam ej zasad y , to je s t ,  „ze majutek uniwer­
sytetu krakowskiego znajdyw ał sie w G alicy i  zachodniej“ w y w o - 
dzono’dw a sk u tk i dyam etraln ie  sobie przeciw ne, to je s t  zw rot i za ­
bór cudzej w łasn o śc i.

3<)  P a trz  ustęp Nro IV .
37)  P a trz  ustęp Nro V.

przystawiono tu pod wojskową zasłoną kilkanaście in- ' 
dywiduów, których badanie w tych dniach się roz- ] 
pocznie. W szakże, dowiadujemy się, że śledztwo to 
nie ma związku z ruchami zeszłego roku, wiadomo 
bowiem, że protektorowie księstw przychylili się do 
życzeń które je w yw oła ły , i zezw oliły  na oddalenie 
panującego wówczas księcia; ale że jest raczej w y­
mierzone przeciwko zawiązanemu później ultrarady- 
kalnemu klubowi, którego członków jenerał Liiders 
uw ięził; a ci mieli już być odesłani w dalekie kraje 
Samojedów i Baszkirów, gdy ajent austryacki upom­
niał się o wydanie z ich liczby tych, którzy byli au- 
stryackimi poddanymi, i odstawienie ich do w ładz tu­
tejszych.

— W  zamku królewskim w Pradze, przygotowują 
z polecenia ministeryum sale posiedzeń dla przyszłe­
go sejmu Czeskiego.

W anderer donosi, że stempel od dzienników 
będzie z Nowym Rokiem stanowczo zniesiony.

W edług podania francuskich dzienników, do­
tychczasowy c. k. poseł przy dworze pruskim, pan 
Prokesch-d’Osten ma zastąpić barona Sliirmer, jako 
internuneyusza w Stambule.

— W ychodzący już w Bernie dziennik P resse  za­
kazany został na czas trwania stanu wyjątkowego 
w całych W ęgrzech.

W iedeń 31  grudnia. Dzisiejsze wieczorne dzien­
niki nic wcale niezawierają ważnego. Obiegające od 
kilku dni pogłoski o wkroczeniu austryakpw do Sa­
ksonii, okazują się bezzasadnemi.— Korespondent pe- 
szteński Lloydu  donosi, że Serbowie w Belgradzie 
nietylko odmówili rocznego haraczu Sułtanowi, ale 
nadto tamtejszemu baszy naznaczyli trzy dni do opu­
szczenia twierdzy. Gdy zaś po upływie tego termi­
nu chcieli, opanować tw ierdzę Belgrad podejściem, 
basza który miał się już na ostrożności, zaczą ł sy­
pać z dział ognia, i takie zrządził zniszczenie, że 
w obecnej chwili znaczna część miasta obrócona jest 
w perzyną.

NIEMCY.
Berlin 2 9  grudn. (  M arynarka pruska) .  Z memo- 

ryału ministra wojny względem stanu marynarki pru­
skiej, o którym już poprzednio wspomnieliśmy, w yj­
mujemy dzisiaj kilka szczegółów . Uznawano zawsze 
potrzebę siły  zbrojnej morskiej dla obrony handlu 
i brzegów pruskich. Z  początku zw racan o  uwagę na 
obronę samych tylko portów' i brzegów, i postarano 
się o kilka statków kanonierskich i parowców wo­
jennych. Stan finansowy nie dozwolił poczętej myśli 
dalej r o z w in ą ć ; aż do roku 1 8 4 8  m arynarka pruska  
sk ładała się z dwóch jollów, korwety Am azonki 
i parowca O rze ł pruski. Przeszłoroczne starania 
o flotę niemiecką były silniejszym bodźcem dla rządu 
pruskiego. Zaraz w maju i czerwcu nakazano kupić 
drzewa'’ do kilku w iększych okrętów i wygotowano 
dotychczas w  Szczecinie 2  szalupy kanonierskie we­
dług wzoru duńskiego, 2  drewniane i dwie żelazne 
w edług wzoru szwedzkiego. Oprócz tego kilka pry­
watnych towarzystw zajęło się także budową statków
kupiecko-wojskowych.

Konserwatyści pruscy zaczynają się trwożyć o re­
zultat wyborów na sejm niemiecki. Być może, że 
liczba okaże się bardzo m ała, albo, że partya środ­
kowa odniesie zwycięstwo. W  Hessyi podobnie jak 
w  Prusiech demokraci usunęli się zupełnie. W  Frank­
furcie i Nassawskiem zobowiązali się wprawdzie 
przyjść na obiór, ale w takim tylko razie głosow ać  
gdyby byli pewni zwycięstwa. W  Wajmarskiem zw ią­
zek demokratyczny w Jena w ydał rozkaz usunięcia 
się od elekcyi, podobnież w  Saskiem gdzie usiło-

prawo w łasności, ale nadto prawo adm inistracyi swego 
majątku.—  W  roku 1802 administracya tego majątku p rze­
szła wprawdzie w ręce  rządow e, lecz sprawowaną była 
w w yraźnie orzeczonym celu, zapewnienia korzyści i uży­
tku samemu uniwersytetowi.—  Dobra więc kapitały i inne 
fundusze uniw ersytetu krakowskiego, zostaw ały pod pano­
waniem Austryackim zawsze jeszcze w łasn ością  tegoż uni­
w ersy te tu .—  W  tym też a nie innym przymiocie, przeszły 
w roku 1809 w administracya rządu Księstwa W arszaw - 
skieo-o. —  RZąd pomieniony zarządzał niemi w edle tych 
sam ych co i rząd austryacki p raw ideł; tó je s t pobierał 
od nich dochody, na utrzymanie zaś uniw ersytetu potrze­
bnych sumin dostarcza ł, nie zab iera ł atoli nigdy fundu­
szów uniw ersyteckich na skarb, ani takowych za w łasność 
skarbow ą nie og łaszał.

W  tym położeniu znajdywały się dobra i fundusze w spo- 
mnione aż po rok  1815; i rząd Królestwa Polskiego, za­
s ta ł je  w  swoim kraju jako w łasność za g ra n iczn eg o  uni­
w ersy te tu , jakim względnie Królestwa był uniw ersytet 
krakowski.

W  obec takiego położenia rzeczy, pow staje p y tan ie : na 
mocy jak iego  praw a Rada Administracyjna Królestwa Pol­
skiego, na drodze prostego adm inistracyjnego postanow ie­
nia, m ogła uznawać własność zagranicznego naukowego 
instytutu, hypotecznie do tego na rzecz i imie jego  ubez­
pieczoną, za w łasność skarbu w łasnego sw ego rządu i ....

Rząd Królestwa Polskiego, wchodząc w posiadanie kraju 
po rządzie Księstwa W arszaw skiego, nie nabyw ał co do 
m ajątku uniw ersytetu krakow skiego, na terytoryum  jego 
znajduj icego się, innych praw jak  tylko te same, jakie

rania Rodbertusa najwięcej się do tego postanowienia 
rzyczyniły.

Rozchodzi się wieść o dymisyi ministra v. Strohta; 
ako następcę podają jen. Werder.

B erlin  3 0  grudn. Dzienniki pozbawione są zu p eł- 
iie wszelkich wiadomości, politycy świętują, w szy ­
tko na chwilę ucichło. Być może, że otwarcie Izb 
v dniu 4  stycznia obudzi na nowo niejakie zajęcie; 

demokraci pragnący zupełnego zdepopularyzowania 
Izb, mają nadzieję, iż z powodu wyborów erfurtskich 
prawa strona znacznie się zwiększy.

Stolica podzieloną została na°4ry okręgi wyborcze, 
z których każdy wybiera po jednym reprezentancie do 
Erfurtu. Stosownie bowiem do prawa, które wyznacza 
jednego deput. na 1 0 0 ,0 0 0  m. Berlin wyśle 4ch re­
prezentantów.—W dniu 2  stycznia będzie miał miej­
sce przed sądem kryminalnym bardzo interesujący 
proces. Profesor Hagen w Nrze 1 6 2  gazety Yossa, 
ze stenograficznych sprawozdań Zgromadzenia naród, 
podał spis członków tegoż, którzy 15  listop. z. r. 
uchwalili wstrzymanie się od w ypłaty podatków. 
Na liście tej umieścił księgarza Halbersberga, który 
utrzymuje, że bynajmniej do tej uchwały nienależał 
i uważając to za obelgę sobię wyrządzoną, skarży 
Hagena o potwarz.— Nowy proces He'tzla zwraca te­
raz'’ powszechną uwagę. Oskarżony on jest o zdradę 
stanu, a w sumarycznej inkwizycyi miał w yznać, ze 
należał do związku socyalno-demokratycznego, któ­
ry chciał zaprowadzić formę rządu repliblikancką na 
drodze rewolucyjnej. W szakżeż nie w ydał ża­
dnego ze wspólników, a poszlaki dotąd powzięte są 
bardzo mało znaczne.

W  tych uniach nadeszła przyjazna odpowiedź 
z Wiednia na ostatnią pruską notę z d. 12 grudnia. 
Zdaje s ię , iż zgoda na nowo przywróconą została, 
do czego przyczyniły się prace komisyi Rzeszy. S ły ­
chać, że taż ma zażądać wydalenia wszystkich nie­
mieckich wychodźców ze Szw ajcarii i w ezw ała rząd 
do poparcia uchwały. Zamiarem jćj jest także prze­
prowadzenie w całych Niemczech jednakiego prawa 
o stowarzyszeniach! druku i przestępstwach politycz­
nych. Prof. Scheling, który od kilku lat niewstąpił 
na katedre, z nowym rokiem, rozp oczyn a  kurs i ma 
w yłożyć od tak dawna zapowiedziany n ow y system 
filozofii.

Frankfurt 2 5  grudn. Z ogłoszonego świeżo tym­
czasowego porządku dziennego komisyi Rzeszy do­
wiadujemy się następnych szczegółów : komisya bę­
dzie miała posiedzenia codzienne albo też w ozna­
czonych dniach i godzinach każdego tygodnia. Na 
sesyach jeneralny sekretarz który będzie miał moc 
odbioru i roztwierania listów i dokumentów adresso- 
wanych do komisyi według dziennika ku temu s łu -  
żącego, kolejno zda z nich spraw ę, członkowie zaś 
postanowią czyli natychmiast coś trzeba będzie po­
stanowić, czyli też przedmiot przesłać do' w łaści­
wych wydziałów7. W  ostatnim razie przyjęcie uchwa­
ł y  przygotowanem będzie przez sprawozdanie komi­
syi bądź piśmienne, bądź też ustne referenta. Uchwały  
komisyi protokólista ' zaciągnie do protokółu, który 
każdą razą musi być przyjęty przez członków7 i stwier­
dzony ich podpisami. W szystkie sprawry, których ko­
misya natychmiast nie załatw ia należą do 5 wydzia­
łów  1 ) W ydział wojskow ości (z  poddziałami: twierdz 
kontyngensu i administracyi wojsk.) 2 )  w .  marynarki. 
3 )  W . spraw wewn., sądowych i handlowych. 4 )  
W . spraw zagr. 5 )  W . skarbu. Do każdego z tych 
wydziałów , będzie zamianowany jeden, albo według  
potrzeby więcej referentów, a zaś personale pomo­
cnicze, utworzonem będzie według wielości przed­
miotów. W szelkie pisma wychodzić mają z wspólnej

co do lego majątku służy ły  rządow i Księstwa W arszaw ­
skiego; a gdy rząd Księstwa W arszaw skiego, adm inistro­
w ał by ł tylko majątkiem uniw ersytetu, i summy potrzebne 
na jego  utrzym anie ' dostarczał, powstaje przeto drugie py­
tanie: czyli rząd Królestwa Polskiego, m ógł naw et za­
rządzać majątkiem uniw ersytetu krakowskiego, to jest, czyli 
m ógł używać nabytego względnie niego praw a po swym 
poprzedniku, bez dopełnienia także w arunku zużyw aniem  
tego praw a połączonego, to je s t bez dostarczan ia  summ  
potrzebnych  na utrzym anie uniw ersytetu  krakowskiego.

Odpowiedz na powyższe pytania, płynie jasno z najpro­
stszych n o cy j, wszelkiej logiki i w szelkiego p raw a.— 
Lecz oprócz tego wszystkiego, nie zbywa na innych je ­
szcze praw nych  dowodach, że zasada lsza , na której 
Rada Administracyjna Królestwa Polskiego postanowienie 
swoje oparła, je s t istocie rzeczy i istniejącemu prawu p rze­
ciwna. — W e wszystkich cywilizowanych k rajach , gdzie 
porządek towarzyski je s t uregulowanym i zabezpieczonym 
odpowiednietni ustawami » obowiązuje co do prawa w ła­
sności zasada;  źe ty tu ł w łasności hypotecznie zabezpie­
czony, stanowi głów ny dowód w łasności i posiadania.— 
Jeżeli zachodzi przypadek, źe ktokolwiek sądzi mieć pra­
wo kw estyonowania, to je s t zaprzeczania takiego tytułu 
w łasności, spór tego rodzaju rozstrzygają w szędzie nie­
podległe i cywilne sądy, naw et między rządem  a pryw a- 
tnemi stronam i.—  Tak się dzieje w szędzie, gdzie prawo 
prywatne, zabezpieczone jast.ustawam i cywilnemi; i tak się 
dziać powinno było w Królestwie Polskim, gdzie ustawy te ­
go rodzaju są pod tym w zględem  jasne i wyraźnie.

(Ciąg dalszy  n astąp i
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wszystkim wydziałom kancelaryi, podpisane przez 
wszystkich członków w tym porządku, O5 samej tylko 
grzeczności z powodu osobistego starszeństwa w ran­
dze komisarza austryackiegoj, na pierwszem miejscu 
baron Kiibeck, na drugiem jen. Radowitz, następnie, 
b. Schónhals a wr końcu p. Botticher. Aa czele wszy­
stkich depeszy będzie wypisany ty tu ł: G łów na Ko- 
misya R zeszy . Dyrekcya kancelaryi złożona z dy­
rektora i szefa ma czuwać: nad ekspedycyą uchwał 
komisyi, wyprawieniem i doręczeniem jej pism, jak 
niemniej nad materyalnemi i miejscowemi interessami, 
znosząc się z referentem skarbu. Dyrektor kancelaryi 
pośredniczy między biórem komisyi, a innemi w y ­
działami, a zarazem jest organem kierującym i czu­
wającym nad porządkiem służbowym i należnem do 
tego personalu. Szef kancelaryi kieruje bezpośrednio 
ekspedycyą i registraturą, pod nadzorem dyrektora. 
We wszystkich sprawach, gdzie chodzi o asygnacye 
pieniężne do kassy, dyrektor kancelaryi jak  niemniej 
wszyscy referenci innych wydziałów mają się zno­
sić z referentem skarbowym. Protokólista ma się 
s tarać, ażeby każdemu wydziałowi deręczono wy­
jątki z dziennika, dotyczące przedmiotów do obro­
bienia mu postawionycli i ażeby przy kontroli po­
rządku sprawr, Igo i logo każdego miesiąca spis przed­
miotów zaległych więcej niż 14 dni sporządzony i 
członkom komisyi oddanym został. O ile z poczetu 
osób zamianowanych wr wydziałach wnosić można, 
zdaje się, że równowaga obu stron zasiadających 
wr komisyi jest zupełna.

Podają dzisiaj zapew ne, że ze strony komisyi rze­
szy ma być zamianowana nowa rejencya dla Szlez­
wiku i Holsztynu, która podobno rozpocznie czynno­
ści swoje jeszcze przed upływem terminu zawiesze­
nia broni.

F ra n k fu rt 28  grud. W czoraj burmistrz miasta i 
delegowani senatu oddali Arcyks. Janowi medal na 
cześć jego wybiły. Dzisiaj 3 0  deputowanych oby­
wateli oddato ,nll adres pożegnalny.

F R A N C Y A .
P ary ż  *6 grudnia. M onitor zapewnia, że pogło­

ski o zmianie ministeryalnej s ą  fałszyw e; m i m o  to 
wszakże dzienniki paryskie stale utrzymują, że jeżeli 
nie cały gabinet to przynajmniej niektórzy jego człon­
kowie będą usunięci. Szczególnie zdaje się pewny 
upadek jen. d’ Hautpoul i Ferdynanda Barrota, taką 
bowiem w walce parlamentarnej okazali nieudolność, 
że dalsze ich pozostanie przy sterze , pokrywając 
śmiesznością w ładzę, mogłoby osłabić jej urok i zna­
czenie. Domniemanym następcą Barrota jest p. de 
Morny. Nieulega wątpliwości, że prezydent prze­
chyla się ku opozycyi, lecz pp. Mole i de Monta- 
lembert, którzy wielki nań w pływ wywierają, nie do­
zwolą mu pewnie pójść za chwilowym popędem.

( D zisiejsze posiedzenie prawodawczego zgroma­
dzenia ,.) Izba przyjmuje projekt do praw a, wedle 
którego zaciąg wojskowy na rok przysz y ma wy-

' ' ’̂ p o rz ą d k u  d z i e n n e g o ,  przyszedł pod ostateczne
rozpraw y ' w n i o s e k  P. Fouąuier d Herouel, który dą­
ży do zaprowadzenia wyborow po gminach, w miej­
sce kantonowych. P. Soubies powstaje przeciw wnio­
s k o w i ,  jako przeciwnemu z artykułem 2 7  konslytu- 
cyi. Mówca w długim wywodzie wykazuje, że je­
dyną podstawą rządu jest prawda i uczciwość, gdzie 
te dwie podwaliny nie istnieją, tam rząd nie może 
zasłużyć na współczucie narodu i prędzej czy pó­
źniej runie w gruzach podkopanej budowy. P. Fou- 
(|uier d’ Herouel obstaje za swoim wnioskiem, który 
dozw ala wieśniakom głosow ać w miejscu zamieszka­
nia i uw alnia ich od długiej częstokroć podróży do 
stolicy kantonu, aby wywiązać się z obowiązków 
wyborcy. W końcu na uzasadnienie projektu przy­
tacza, że połowa zaledwie wyborców' mieszkających 
po w'siach uczestniczy w' wyborach, trzeba im prze­
to podać możność używania prawa, które inaczej po­
zostanie tylko na papierze. Teraz w stąpił na mó­
wnicę P- Miot i począł swoją przemowę słowami, 
które powszechny w yw ołały śmiech.

„O byw atele demokraci! Obywatele monarchiści! za­
w oła ł on. Dupin przerw ał mu, ośw iadczając, że po­
zbawi go wolności mówienia, jeźli nie będzie się wy­
strzegał nieprzy2^'oityeh wykrzyków. Na to p. Miot:

, porządku." P- Vncecie przenieść stolicę
votówT do gmin, ażeby głosujących oddać pod nadzór 
miejscowego proboszcza i noga tego właściciela. 0 -  
brońcy nowego prawa twier zą , że działają dla do­
bra ludu, że chcą os/.Częd/JC mu truddw i nie odry­
wać od domowych zatrudnień. Monarchiści zmię­
kczeni używaniem dostatków, p10SA uważać ten po- 
wód za słuszny, ale demokraci nie obawiają się po­
dróży ani też niewygody, biegną głosować śpiewa­
jąc  Marsyliankę i zapominają o długiej drodze, któ­
rą przychodzi im odbywać. Jeźli chcecie dobra lu­
du, pocznijcie waszą pracę od zmniejszenia podatków 
pod którymi naród upada. Jeźli pragniecie oszczę­
dzić trudów ludowi, pocóż jego dzieci obracacie w l0-  
kai i każecie im mrozić się na dworze wsrod d łu­
gich nocy zimowych. Chcecie wydziedziczyć lud z je ­
go praw/c

Zgromadzenie kilkakrotnie już przerywało głos 
mówcy to śmiechem, to krzykiem oburzenia, lecz tu­
taj zgiełk doszedł do tego stopnia, że nic wśród 
wrzawy usłyszeć nie było można. Po chwili prezes 
się odzywa: „Znieważyłeś pan prezesa i Izbę, wno­
szę przeto aby zgromadzenie wymierzyło na p. Miot 
karę cenzury, która ma miejsce po trzykrotnem przy­
wołaniu mówcy do porządku. Izba znaczną wię­
kszością przychyla się do wniosku prezesa. Ten za­
pytuje się znowu, czy stosownie do art. 118  należy 
odmówić głosu p. Miot. Izba potwierdzającą udziela 
odpowiedz. Prezes do mówcy: odmawiam panu g ło­
su. P. Miot: A gdybym też chciał dalej mówić? 
P rezes: nie wolno panu. P. Miot: i cóż mi pan zro­
bisz. Wielu członków Izby wzywa prezesa, aby 
nakrył głow ę i zawiesił posiedzenie, co też prezes 
uczynił. Dopiero w tedy p. Miot ustąpił z mównicy 
i wyszedł z sali posiedzeń. Po przywróceniu po­
rządku p. Valette przemawia w obronie projektu. Na­
stępnie kilku reprezentantów przedstawia poprawki, 
z których tylko jedna, rozciągająca niniejsze prawo do 
przyszłych wyborów, została przyjęta. Ogół prawa 
zatwierdzono większością 412  głosów przeciw 203.

( Wiadomości bieżące). Mówią, że wybory odbędą 
się w początku lutego. W Paryżu nieprzerwany pa­
nuje spokój, wszędzie widać nadzwyczajny ruch han­
dlowy i natłok kupujących.

— Słychać, że jenerał Baraguay-d’Hilliers wróci 
niezadługo do P aryża , a na jego miejsce kto inny 
będzie wysłany.

— Zakazana przez rząd broszura Ledru-Rollina 
w yszła w tak małym formacie, że 100  egzemplarzy 
można schować w kieszeni. Odbito 3 0 0 ,0 0 0  egzem­
plarzy, które się sprzedają po 6 fr. Cały Paryż za­
rzucony jest terni książeczkami: rząd nie może wy­
śledzić roznosicieli.

C Wiadomości bieżące.) Pomimo ogłoszonej urzę- 
downie nominacyi p. Persigny, mówią, iż nie wyje- 
jedzie on do Berlina, lecz pozostanie w Paryżu, aby 
kierować z ukrycia prezydentem.

Towarzystwo rady stanu zdaje się nieprzychylne 
prawu o wejskich nauczycielach, pp- de la Roclie- 
jaquelin i Pidou.v, oświadczyli s ię  przeciw prawu, do­
wodząc, iż odrzuceniem należy zmusić rząd do przed­
stawienia ogólnego prawa <> wychowaniu. Podobnegoż 
zdania był p. Montalembert. Leon Fauclter i P isca­
tory nie pochwalając projektu do prawa, radzili przy- 
ją ć  go jako przechód powolny, dający rządowi siłę 
do powstrzymania socyalizmu. Z resztą  potężne nie­
gdyś towarzystwo rady stanu rozłamuje się widocznie. 
Podejrzliwość i z ła  wiara roztoczyły je  zupełnie.

Słychać, że kilku c z ło n k ó w  izby ma źędać nowe­
go odroczenia posiedzeń, a to od końca marca aż do 
pierwszych dni maja.

Minister skarbu zniżył procent od obligów .skar­
b o w y c h .  W ypłacalne za 3  do 5  miesięcy będą przy­
nosiły właścicielom 3°/0, za O do 11 miesięcy 4 u/0 
a z rocznym terminem o u/0.

R en ty  znacznie p osz ły  w  g ó re , do czego p rz y c z y n iła  się po­
g ło sk a , że bank fran cu sk i zn iży  procent od sw oich papierów . R en ty  
3°/0 podniosły  się o 25 cen. re n ty  5°/0 o 50 cm. P ie rw sze  sto ją  na 
56, 10 d rug ie  na 92, 15.

Paryż 26 grud. Nic się u nas nie zm ieniło  od czasu  mej osta tn iej 
korespondencyi. T aż  sam a polityka , też sam e dażen ia  p arty i.

Od niejdkiego czasu  p rezy d en t R zpltej sam  z a c z ą ł  się w ahać  
w polityce, i j a k  w ielu konserw ato rów  g ło śn o  u trzy m u je , L . Bona­
parte  chce osta tecznie  rzucić  się  w objęcia socyalizm u i tym  spo­
sobem odzyskać  s traco n ą  dziś popularność. Być to może. J a  w sz a k ­
że temu, przynajm niój w chw ili obecnej n iew ierze.

P og ło sk i o m odyfikacyi m in iste ry a ln e j, s a m e , k a ż ą  mi niedow ie­
rzać  obficie rzucanym  wieściom  o zm ianie sy stem atu  w  rządzie  i 
je j naczelniku. N iem ów ią już  dziś n usunięciu się pana  F o u ld , ale 
natom iast w szy scy  w  ogóle pow iadają, że m in ister sp raw  w ew n ętrz ­
nych pan Ferdynand  B arro t i m inister handlu i ro ln ic tw a  pan 
Dumas opuszczą gabinet. M iejsce p ierw szego  ma za jąć  pan Leon 
F a u c h e r , a  drugiem u dotąd jeszcze  n ienaznaczają  sukcesora .

C okolw ick-bądź, mogę w as za ręczy ć , że pan D um as je s t  znu­
dzony now ym  sw ym  urzedem  i k ilkak ro tn ie  się dom ag a ł o usun ię­
cie się z m inisteryum  — na proźbc tylko p rezyden ta  o d ro czy ł sw ą 
dym isya  do chw ili, w  k tó rej zapow iedziana daw no m a nastąp ić  m o- 
dyfikacya.

R o z g ła szam  od parę m iesięcy pojednanie się B urbona (H en ry k a  
V go) z O rleanam i, bynajm niej się n iespraw dza. H enryk  V. u lega  
p a rty i, k tó ra  ch c ia łab y  go widzieć królem  F ra n c y i i N aw arry , k ró ­
lem absolutnym  w ca łem  znaczeniu tego w y razu . P a r ty a  ta  n iec ie r- 
pi O rleanów , a  w iecej jeszcze  lęk a  się ich  w p ły w u  na  c h a rak te r  
i d z ia ła ln o ść  m łodego p rtsysz łu g o  (? )  m onarchy. Po k ilku  zborach, 
nam ow ach i kom unikacyach z p ryn ey p a łam i legitym izm u p ro jek t 
pojednania sie zupełn ie  z o s ta ł  odrzuconym . O rleanów  uznano za  
buntow ników  p raw ej w ład zy , za  in tru z ó w , k tórym  w szak że  p rz y -  
rzeczono p rzebaczen ie , a  naw et w p rzy sz ło śc i pow rót do ła s k i  n a j­
w yższej H enryka V. — Dodać w szakże  m usze , że m isya pana  de 
S alvandy  i lis ty  O rleanów  do n iek tó rych  szefów  k o n se rw ato rsk ic h  
pisane, n ieb y ły  żadnym  fa łsz u  W ynalazkiem . M isya ta  ty lk o  j  ak  
w idać na niczem się skończył*1 w  Paryżu .

W ie lu  p refek tów  podejrzanych w  opinii lub n ieudolnych , m a być 
zm ienionych tem i czasy . L iczą ich od JO do 50. Z daje  mi się 
przecież, żc zm iana ich n ienastąpi przed m odyfikacyą gabinetu i że 
panu Leon F au ch er zostaw iony będzie wolny w ybór ty ch  nowych 
prefek tów . Rzecz je s t  p ew n a , że rzecz ta  b y ła  rozb ieraną  nft P°"

i  siedzeniu ministrów.

Zebranie m in istrów  m iało m iejsce zesz łeg o  P o n iedzia łku  (24go 
Grudnia} w celu rozb ioru  noty d y p lo m a ty czn e j, kom unikow anej 
przez pana K isselew , m inistrow i sprawT zag ran iczn y ch  i p. N orm an- 
by, am basadorow i angielsk iem u. Gabinet p e te rsb u rsk i po w iad a , że 
R o sy a  póty niezm niejszy ilości swrego w o jsk a , i nawret póty  u zb ra ­
ja ć  sie  n ieprzestanie, poki p o łączo n a  (lota a n g ie lsk o -fra n cu sk a  n ie - 
opuści A rchipelagu i poki F ra n c y a  n ieda naprzód sam a p rzy k ład u , 
zm nie jsza jąc  swój kontyngens w o jskow y . Po zam knięciu  rad y  m i­
nistrów  p. L a h itte , m inister sp raw  z a g ra n ic z n y c h , w y d a ł n a ty ch ­
m iast ro z k a z , aby w szy scy  am basadorow ie now o-m ianow ani bez­
zw łoczn ie  opuścili P a ry ż  i udali się na  m ie jsca  sw ego  p rzeznaczen ia . 
P an  de P e rs ig n y  dnia w czora jszego  w y je c h a ł do B erlina.

Pan Drouin de 1 ,'huys, am basador p rzy  dw orze ang ie lsk im  w o - 
sta tn ić j sw ej expedycyi d o łą c z y ł l is t do p re z y d e n ta , żąd a jąc  o po­
w ró t do F ra n c y i i uw olnienie zupełne od służby .

— Dni tem u k ilk a  polieya p a ry z k a  a re sz to w a ła  kilku Polaków',
0 k tó ry ch  doniesiono, że s ą  w  sp iskach  socyalistów  fran c u sk ich . 
N iek tó rzy  n adają  tem u inne pow ody, ale zaw sze  polityczne.

B ieda i n iedosta tek  n igdy się  ta k  czuć n ied aw a ły  w  em igracy i, 
ja k  w osta tn iej chw ili. Boleścią se rc a  w asze  przeniknięte by zo ­
s ta ły ,  p a trząc  na w y b lad łc  lica i zupełn ie p o szarp an ą  odzież tych , 
eo przed kilku la ty  pospolicie p raw ie  podziw iano z czerstw ości zdro­
w ia i przyzw oitego  noszenia się. Pozbaw ien i w szelk iej p racy , k tó ­
ra  ich w sp o m ag ała , p rzym uszeni żyć  z 25ciu fran k ó w  na  m iesiąc, 
a  w ielu n iepobierając żadnego naw et rządow ego w s p a rc ia , w lec 
m uszą sw e m izerne życie. W ielu  z nich zaledw ie w trzec i dzień 
ja k ie jś  ciep łej skosztu je  s t r a w y , ży jąc  dnia każdego  o sam ym  
chlcbie i wodzie. Innych rozpacz  zdaje  się, że zupełn ie  o g a rn ę ła —
1 ju ż  w  p rz y sz ło ść  w ierzy ć  p rzes ta ją . Inni je szcze  m yślą  o A m e­
ryce  i G recy i, a bardzo m ało  t a k ic h , co im szczęście  s ta le  sp rz y ­
ja ć  n iep rzesta ło .

W spom niałem  o am n es ty i, pozwólcie, niech wam  dodam , że sto  
now ych fam ilij je s t  w  pogotowiu do odpłyn ięc ia  — czek a ją  one 
w szakże  listów  od b r a c i , co w p ierw szej odpłynęli kolum nie — a 
p rzytem  ja k  s ły c h a ć , rząd  niechce ju ż  im dać w olnego przejazdu . 
Jak  ich poprzednikom . t

A N G L I A.
Londyn 24  grudn. M ówią, że po otwarciu parla­

mentu ministeryum przedstawi bill, w którym zaziida

jak
wpłynie z tego źródła , bedzie obrócony na zasilenie 
dobroczynnych zakładów.

N iektórzy  k ap ita liśc i z a p e w n ia ją . że go tów ka z ło żo n a  w banku 
dojdzie w kró tce do snm m y 17,500,000 ft. sz t. P ap iery  nieco się  po­
dn iosły . K onsolidy sto ją  na 96, '/, , '/ ,.

SZW AJCARYA.
Obie Bady, to j'est Rada narodowa i Rada państw, 

upoważniwszy władzą wykonawczą do ratyfikacyi 
pocztowego traktatu z Belgią i F rancya, odroczyły 
swoje posiedzenia do 4 kwietnia roku przyszłego.

W Ł O C H Y .
Rzym 15 grudnia. Komissya rządowa w ydała 

postanowienie, mocą którego papiery bankowe będą 
wymienione z a  obligacye s k a r b o w e ,  a skarb porozu­
mie się z bankiem o spłacenie jego papierów.

Co do powrotu Papieża ciągle taż sama niepewność. 
L’Univers utrzymuje, że powrót o jcaś. od wielu za­
w isł okoliczności, które nieprędko dadzą się załatw ić 
Przeciwnie Nationale florencki twierdzi, że w Rzy­
mie wszystko już  przygotowane na przyjęcie Piusa 
IX i co chwila spodziewają się jego przybycia.

F lo re n c ja  17 grudnia. Słychać, że wielki ksią­
żę zamyśla zwołać Izby w miesiącu lutym i wrócić 
do stanu konstytucyjnego.

T u ry n  2 0  grudnia. Dzisiaj nastąpiło otwarcie par­
lamentu. Gwardya narodowa zebrana na placu zam­
kowym, stanęła w dwóch szeregach, wyciągając li­
nią od pałacu k r ó le w s k ie g o  aż do Izby senatorów. 
Tłumy ludu cisnęły się po za szeregami gwardyi. 
W południe dał się słyszeć w ystrzał działowy, a 
niebawem wjechała w  szeregi gwardyi królowa wraz 
z księciem piemonckim, ubranym w mundur prostego 
gwardzisty. Z a nią przybył król z licznym sztabem, 
na którego czele postępowali książęta Genui i Ca- 
rignan. Tłum w itał monarchę radosnemi okrzyki. 
Król zagaił posiedzenie parlamentu następującą prze­
mową.

„Panowie senatorowie, panowie deputowani.
„Wypadki, które mnie spowodowały do rozw iąza­

nia parlamentu i które, po odwołaniu się do kraju, 
wiodą mnie dzisiaj do roztworzenia nowych obrad na­
rodowych, nie powinny nas zniechęcać ani też odej­
mować odwagi. Owszem jest to nowy krok uczynio­
ny przez nas w szkole doświadczenia, która jedna 
prowadzi ludzi do obeznania się z życiem politycz- 
nem. Nadto wypadki o których wspomniałem, pobu­
dziły Piemont do stawienia przykładu jedności i zgo­
dy jaka łączy J ud  z panującym, a przytem wykazały, 
że naród z d o l n y  jest do używania politycznych in- 
stytutucyi, godzien cieszyć się swobodą.

Nasze położenie, którego trudność wykazałem wam 
przed czteroma miesiącami, nie zmieniło się bynajmniej. 
Jednakowoż stosunki z przyjacielskiemi mocarstwy 
korzystniejszą przybierają barwę, kredyt się utwier­
dza, lecz najważniejsze kwestye, tak wewnętrzne ja ­
ko i zew nętrzne, są jeszcze nierozwiązane. Gdyby
ta niepewność dłużej się przeciągnęła, mogłaby o- 
słabić nasza powagę na zew nątrz, i zrazić kraj do 
instytucyi, które zamiast przyrzeczonego postępu i 
dobrej administracyi, tamowałyby pierw szy i staw ia-
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ły  przeszkody drugiej. Do was należy ustrzedz kraj 
od tych zgubnych następstw.

Moje serce nowej nabrało ufności, i nie tracę na­
dziei, że kraj i nasze instytucye, wyjdą zwycięsko 
z dzisiejszego położenia. Wyborcy usłuchali mego 
głosu i zbiegli się tłumnie, aby dopełnić swojej po­
winności. Szczęśliwym się czuję, że mogę w tej u- 
roezystej chwili zapewnić ich o' mej wdzięczności. 
Dobro wyrządzone przez nich sprawie publicznej, 
uważam za łaskę mnie wyświadczoną, a to tym bar­
dziej, że korzyść kraju przenoszę nad własny po­
żytek.

Nie potrzebnie starałbym się wyliczać kwestye, któ- 
re jako nagłe i niecierpiące zwłoki wymagają s z y b ­
kiego załatwienia. Znacie je  panowie, dla tego wi- 
nienem jedynie zalecić je  waszej rozwadze i prosić 
o szybkie rozstrzygnięcie.

Panowie senatorowie, panowie deputowani!
Wszystko uczyniłem, co tylko.było w mej mocy, 

aby utrwalić polityczne instytucye, założone przez 
wiekopomnej pamięci ojca mego Karola Alberta. Lecz 
aby zapuściły korzenie w sercach i woli wszystkich, 
niedość postanowień królewskich: potrzeba jeszcze do­
świadczenia, które ma wykazać ich użyteczność i 
dobrodziejstwa jakie z nich wypłyną, skoro wejdą 
w wykonanie. Wy, w patryotyzmie waszym, macie 
przyłożyć tę niezbędną sankcyą. Z  mojej strony wi- 
nienem wam tylko przypomnieć, że nigdy nie nada­
rzyła  się jeszcze stosowniejsza pora do okazania mi­
łości dla ojczyzny, którą wszyscy kochamy. Zadam 
przeto od panów, abyście odsuwając na bok wszystkie 
inne myśli i zamiary, zajęli się wyłącznie uleczeniem 
ran zadanych ojczyźnie, abyście pracowali nad oca­
leniem jej honoru i zapewnili jej pomyślność.“

Zgromadzenie słuchało mowy tronowej w głębo­
kiem milczeniu. Gdy skończył monarcha, grzmot o- 
klasków rozległ się po li, puczem Wiktor Emanuel 
wsiadł na kon i odbył przegląd gwardvi narodowej. 
W  wieczór wyprawił wielki obiad, na który  z a p r o ­
sił sztab gwardyi narodowej.

Dzisiejsza Gazeta Piemoncka zamieszcza następną 
odezwę króla do gwardyi narodowej.

„Wiktor-Emannuel ligi itd.“
„Oficerowie i żołnierze gwardyi narodowej! W a­

sze wystąpienie w uroczystym dniu otwarcia parla­
mentu, jest najlepszym wykładem moich zamiarów. 
Postanowiłem wprowadzić w życie liberalne instytu­
cye, jako podstawę ogólnego szczęścia. Do tego celu 
dążą wszystkie moje usiłowania. Nigdy nieodmówi- 
liscie mi waszej pomocy w utrzymaniu porządku, da­
waliście zawsze liczne dowody miłości i poświece­
nia dla tronu, oraz mojej rodziny. To też bądźcie 
przekonani, że moja wdzięczność i współczucie nigdy 
was niezawiodą.

„Chciałbym, "aby słowa jakie dziś wam przesyłam, 
odbiły się w sercach całej gwardyi narodowej kró­
lestwa , z którą tworzycie jedną rodzinę, i która 
w  równym stopniu posiada moje zaufanie. Oficero­
wie i żołnierze! trwajcie jak  dotąd w pełnieniu wa­
szych obowiązków, niechaj waszym godłem będzie 
wolność i porządek, a znajdziecie mnie zawsze z so­
bą , tak jak  dzisiaj jest z wami mój syn.

„Dan w Turynie 20go grudnia 1849.
„ W iktor-Emannuel. Galvagno.u

— Journal des Debats zapewnia, iż rząd po za­
twierdzeniu traktatu z Austryą, co dziś żadnej nie- 
ulega trudności, zajmie się przygotowaniem praw 
przywiązanych do konstytucyjnego urządzenia.

w przedmiocie kamieniarskim, po dokonaniu którego 
i osądzeniu togoż przez delegowanych pp. Trenera 
i Beyma członków zgromadzenia i dopełnieniu innych 
przepisanych formalności, mógł uzyskać patent’ na 
majstra kamieniarskiego; i na zasadzie tego wykony­
wać i polecać swe roboty publiczności.

P. Stelik tego niodopełnił, więc tytułu Majstra Ka­
mieniarskiego używać nie może.

Bada Miejska na zasadzie jedynie świadectw, mo­
g ła  wydać p. Stelik pozwolenie do wykonywania ro­
bót rzeźbiarskich, jako wprzedmiocie należącym do 
sztuk wyzwolonych, ale nie do wyrobów kamieniar­
skich , których majstrowie ulegają przepisom cecho­
wym.

A więc odwoływanie się p. Stolika do upoważnie­
nia Rady Miejskiej, jest ubliżeniem postanowieniu 
na początku wspomnionemu.

Artykuł 137 tegoż postanowienia brzmi jak nastę­
puję: „Dopóki ubiegający się sztuki mistrzowskiej 
nie zrobi, za majstra przyjęty, za takiego potwier­
dzonym nie zostanie, dopóty profesyi swej jako maj­
ster sprawować nie może, ani też schildu wystawiać.“ 
Artykuł więc ten, już sam przez się niweczy tytuł 
p. Śtelika jako majstra kamieniarskiego i o przed- 
wczesności ogłoszenia onegoż w pismach publicznych 
przekonywa. Osnowa zaś artykułu 130 jest nastę­
pująca.

„Ażeby również uniknąć pobłażania i nadużycia 
przepisów z strony cechu, obowiązanym będzie urząd 
starszych donieść każdego czasu nowo przyjętego 
majstra wydziałowi Spraw Wewn. i Policyi, z z ło -  
żonemi przezeń kwalifikacyami i domieszczeniem wy­
konanej sztuki, dla zatwierdzenia nowego majstra.“ 
A  powołanych więc liter praw a, łatwo Szanowna 
Publiczność osądzi, kto jest odpowiedzialnym władzy 
Rządowej, czy podpisany, który z mocy urzędu pil­
nuje powagi tegoż prawa i zwierzchności, jak  równie 
form dla sztuki przepisanych, czy p. Stelik, który 
uzyskanem pozwoleniem Rady Miejskiej do wykony­
wania majsterstwa kamieniarskiego, usiłuję obiegnąć 
przepisy tegoż prawa, uniknąć formalności i ubliżać 
w ładzom , którym Rząd czuwanie nad wykonaniem 
praw poruczył, unosząc się najnie właściwiej w swym 
artykule namiętną osobistością.

Kraków dnia 29  grudnia 1849  r.
I 3 9 1] Ja n  Nepomucen Galii.

Browar piwny
mtarzam i.  i n , i , .. n . ®  ,

w ed łu g  najnowszej  me­
tody urządzony , ze w s z y -  

. . .  -  -  stkiemi naczenlami i in -
u e n  a rzam i,  tudzież z P ropinaoyą i Ogrodem do publicznej  zabaw y  

do sprzedania . Bliż£za wiadomość w g łó w n y murządzonym , je s t
R ynku  w handlu P. Dredy. 0 - 3 )

W y łą czn y  sk ład  H erbaty
landlu Jó z e fa  S teh lik  w Sukiennicach zaopatrzonyn  
n a d se łk ą

C H IŃ SK IE J H E R B A T Y
lądem sp row adzane j ,  j a k  niegdy w ! ,  % i ' / , - fun tow ych  paczkach. 
Ceny s t a te  od i i  do 28 Z łp .  a w razie zadan ia  w w yższych  ce­
nach , lak czarnej  ja k o  też i żó łtej he rba ty  sprowadzenie  j a k  n a j -  
spieszntejsze zapewnia . (388  2 - 3 )

tLmczawa dólna
w  obwodzie Sanock im , o granice  od miasteczka  handlowego Mircza, 
m ająca  p rzesz ło  1 0 0  morgow gruntu  ornego , ogrodów, ł ą k  . pas tw isk  
d osta teczn ie ,  p rzy  tym G orzeln ię ,  M łyn i t a r t a k ,  je s t  na lat (i lub 
też więcej do w ydzierżawienia .  O ‘w arunkach  u w łaśc ic ie lk i  na 
gruncie dowiedzieć się można. [ 1- 3 J

Dom w dobrym stanie  będący, w rynku  G łó ­
wnym Krakow a , j e s t  do sprzedania  z wol­
nej reki. Wiadomości  bliższe w handlu 
A. Biasion. D ~ 3 ]

£385j P  o  l \  a  111

U  r  z  ę  d  o  w  e .
Ner 461 . RADA OGOLNA [3 8 1 ]

T o w a r z y s t w a  Do hr  o c z y  n no śc  i 
W  KRAKOWIE.

Gdy na  zasadzie  rozporządzenia  knmisyi gubcrnialnej w  dniu I!) 
październ ika  b. r. do Nru 14-.4-48 w y d an eg o ,  r e sk ryp tem  rad y  a d ­
m inistracyjnej  w  d. 26 t. m. do Nru 12,777 objawionego — wszelkie 
fundusze domu ogólnego schronienia  ubogich pod opieką T o w a rz y ­
s tw a  Dobroczynności zos ta jących,  pod w y łą c z n ą  adm in is t racyą  R a ­
dy Ogólnej oddane z o s ta ły  — przeto, o tćm postanowieniu ma z a ­
szczy t  zawiadomić Sz. Obywateli i mieszkańców' m ias ta  K ra k o w a — 
oraz  s t rony  interes w tem mieć mogące — z tćm nadmienieniem, 
iż K assa  Tow. Dobroczynnośc i zostaje w zam ieszkaniu  Sz. J a n a  
Czernickiego k as sy e ra .  w kamieniey p0d |{. 5 3 3  w  Gm. V. przy 
ulicy  F loryańsk ie j .

Kraków  d. 16 grudnia  1849 r.  Prezes X. Ł ęto w sk i.
( 3 )  S ek re ta rz  J .  W ięckow ski.

I n s e r a t y *

Podpisany upoważniony od R z ą d u  Rzeźbiarz j Ka­
mieniarz Rządowy, oraz członek i podstarszy 
zgromadzenia pp. Majstrów Murarskich i Kamie­

niarskich w Krakowie,
W  odpowiedzi na artykuł p. Stelika w Nrze. 2 5 0  

Czasu zamieszczony,
Oświadcza: iż pan Edward Stelik według posta­

nowienia Senatu Rządzącego z dnia 26  maja 1843  
r. do Nro 2 6 5 0  1)." G. S. Zgromadzenia Cechowe 
urządzającego, obowiązany był zrobić Maisterstiick

K przedplaccni na szkolni list  „V ravy  vychovatel d iteku oil p r v -  
niho ledna aż do posledniho brezna 1850.

I lotczcny od 7 r z i jna  1849 każdy  ty  den po a rchu  vychazc jicy  
Szkolni list  j ed n a  o vzdjelani  ucziteluv, o sokratickóm spusobu v li­
czen i ,  domiicym a  szkolnfm vycMDvftiil mli ideże, a  poskytuje  minio 
vszeobecne hys to ry e  sy je ta  też povidky przijemneho a  pouczliveho 
obsahu ,  deklamovanky, a. t. d ,  a  stoji  cz tv r troczn je  pro Halici s po- 
sz tou a  krziźovym obalkem 1 ry n sk y ,  40  k r .  v  s trz .

Przedplaci se v Brnje  u redakce na nove velke u lici, czislo 47. 
48. 49 l ia n k o .

By se ale yszem nowym przistoupencom lehkyni sposobem k tem 
j iz  vydanym  13 czislom dopomohlo, j e s t  u s ta noveno , żc każdy,  Jkdo 
na redakci  3 ry n s k y  v s t rz .  f ranko  p osz le ,  prvnim czislem v novem 
k v a r ta lu  też 13 czisel od minulelio — posztou obdrżi.

Tou przilcżitosti  uzna to redakce  povinnost ,  smutny s ta v  u -  
cziteluv vszem przedocziti , a  tirnto vszecky vlastenci a  lidumilovc 
uctivje pożadat .i , chudym uczitelom neczim prz ispje t i ,  aby se jim 
ten tyż  czasopis darmo odeslati  mohl- Każdy i ten nejmenszi dar  
przijme se  vdjecznje u redakce  a  k cilu se  ochotnje doda.

Konecznc se v sz eck y  P. P. prenumeranti  timto pożódaji , aby se 
zesilanim żądny  omyl sta ti  nem ohl, jcji^K jm e n a ,  ch a ra k te r  a  by -  
dl isztje s pośledni posztou zrzejmjc udati.

V Brnje dne 23 prosynce 1849.
Od Redakce szkolniho l i s t u : „Prany v y -  
chovatel d iteku nova velka  ulice czislo 
47. 48. 49.

Pn d r m a n v  !)0.s *a dajac Wiadomości gospodarcze, budownictwa 
r  J ?  i inżynierskie  — jako to  : p lanow ania ,  a n s z la g o -  

wania  i s taw ian ia  zabudowań gospodarczych i p rzem ysłow ych ,  
skończonego do przemian gospodarczych dzielenia g run tów  i w y ­

rębów lasow ych, i rygaeyi ł a k ,  osuszeń bagien, s taw ian ia  tam i j a ­
zów — sprow adzan ia  i k ierow ania  biegu w o d y ,  obrachow ania  in-  
t r a t  dóbr ,  sp raw dzan ia  i u rzadzan ia  rachunkowości  — z g o ł a ,  tego 
w s zy s tk ieg o ,  co do porządnego i korzystnego  gospoda rs tw a  nale­
ży, — obeznany z tem w s z y s tk ie m , co pod tym względem w kra ju  
i za  g ranicy  dobrego i użytecznego znajduje s ie ,  zaw iadamia  s z a ­
nownych posiadaczy ziemskich, iż maj^o sw oje  g łów ne  zam ieszkanie  
w Krakowie,  w szystk ich  tych robót podejmuje sie. — Ż y czący  so 
hie w ejść  pod tym względem w  bliższe u k ł a d y , ' r a c z y  sic zg łos ić  
do podpisanego listem f ra n k o w a n y m ,  pod adresem  w  K rakow ie na 
K leparvu poil L . 8 .

(4 0 0  — 1 - 3 )  A l e .v a a d v r  E k i e t s k i .

rnmmmmmmmmmmmmm 
Uwiadomienie. O ) ;

3 Odjeżdżając do domu, a  bedac od wielu stron proszony, I 
j aby moje środki,  ja k o  to: srodgk do farbow ania  wszelkich wrł o -  j 
. s ó w  na piekne czarne lub k a w o w e ;  oraz ty nk tu re  na  uśm ie-  ! 
j rżenie  bólu zębów, także  d ru g a  chron iąca  zeby od zepsucia  i i 
3 dz ia s fa  od szkorbutu , o raz  odda la jąca  n ieprzyjemne cuchnięcia j 
' z  u s t — powyższe  środki sa  ma pieczecia (B. H.)  opiecze-  5 
/ towane — i zos taw iłem  je  do dyspozycyi °w handlu A dam a \ 
. K rywult  w Krakowie. — Oznajmiam o r a z , iż p rzy  wzięciu ' 

większej ilości ~  na tuziny, -  dodaje 15 procent. B l iższej!  
, wiadomości  można _  f ran k u jąc  list -  dowiedzieć sie pod j 
j adresem  „B ernard  lln lh . dentys ta ,  m ieszka jący  we w łas n y m  
/dom u N. 38 i 39 — P r o s n i t z  w Morawie. '

[398 ]  N akładem  K. Jab łońsk iego  w e  L w ow ie  w ychodzą  ( 1 - 3 )

Śpiewy historyczne
z  m z v k  \ .  r y c i n a m i

i krótkim  dodatkiem zbioru historyi polskiej  , ẑ  uwagami J .  Lele 
w c la ,  przez J . U. N iem cew icza . P rz ed p ła ta  t rw a jąc  
cznia 1850 z ł r .  5 w każdej księgarni  z łożoną  być

Kamienice przy  ul icy  P o s e l s k i e j ,  jedna  pod 
N r e m l 9 4 ,  d ruga  z oficyna pod Nrem 

. . .  . . . .  . 195 p o ło żo n e , k tó re  z o s ta w a ły  w do-
zywotn .ćm posiadaniu sp. h r  W ę g ie m k ić j , ’8a te raz  z wolnej reki 
do sprzedan ia  bądz ra z e m ,  bądz z osobna, a ”póki przedaż  nie n a ­
stąpi  , rozmaite  lokale w  nich .  znajdu ją  sie do w yna jęc ia  od dnia 
Igo  s tycznia  1 8 5 0 r. — M ający clięc bądź kupna ,  b a d ź 'n a jm u ,  tych  
r ea ln o śc i ,  zg łos ić  się mogą w każdym czasie do V z a d z c y  pałacu
W ielopolskich dla objaśnienia  się o w arunkach . [3 ]

ąc a  do końca sty-  
może.

PIERW SZE ZASADY GIIAIHMATYKI
języka polskiego

przez  Józ e fa  Mrowińskiego w yjdą  ■/, d ruku w połowie styczn ia  r. 
1850. Dla w-iększego rozpowszechnienia dz ie ła  tyle  pożądanego, 
sp rzedaw ać  się będzie egzemplarz  p0 2 0  k r . m. k.

(3 9 1 )  A P T E K A  f*°*,rze  u rządzona ,  dla względów familijn, 
Al 1 LII A  j csj  z w o[ndj ręki w  M o ł d a w i i  do sprzc 

nośni na f rankow ane  lis ty  udziela P. W ischo /
(2 -i

nia. Bliższej wiadomości na 
w S u c z a  w i e.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r s  krakow sk i Z (lilia 1 s ty cz . Banknoty 9 5 — P rusk i  ku 

ra n t  4 '/2 — 1 m p ery a ły  ros.  34 2 0 . — Ruble srebrne  nowe. - 
Dukaty  złp .  20 5 . — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 993/ .
W y w ó z z ł o t a  i s r e b r a  z  K r ó l e s t w a  Polskiego p o z w i i l o n y .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  3 8  g r u d .  D ukat holenderski Z ł r .  5 12.-  
Dukat ai is tryaeki 5 kr . 17. — P ó ł im p c ry a ły  ros. 9 12 kr. — Polsl 
k u ran t  1 1 8 .  — Rubel sr .  ros. 1 4a. — Galicyjskie  L is ty  zas ta  
wne 100 — .

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  3 1  g r u d n i a .  Metaliki 9 4 7/8. — Now 
pożyczka 8 3 % .— A k c y e  B a n k u  w i e d e ń s k .  1155. — A k c v e  Kolei ż e  
109% . D ukaty  aus tr .  2 0 % .  Srebro  12% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d - 3 1  l . r u d n i a .  Banknoty  aus tr .  9 1 % .  p„ |  
s k i e  p a p i e r y  9 6 . — L is ty  z a s t a w n e  Król. Polsk.  9 5 % . — Akcy 
k o l c i ż c l .  K r a k o .  - g ó r n o - s z l ą s .  69% .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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31 2 2 7 ” 4 ’” . G7. — 3». 5. 1 ” ’. 46 . łch o d n . średni pochm urno śnieg
r> 10 „  6 . 05 . —  4 . 1. 1 . 41 . p ł. zach . s ła b y n — 5.°3.

—  2 C6
1 G „  6 . 18 . —  3 . 8. 1 . 45 . zachód. „ n

w 2 „  5 . 9 1 . —  2 . 0. 1. 62 . p o łudn . s ła b y pochmurno śnieg

n 10 27  5. 0 0 . —  5 . 2. 1 . 2 8 . n » » n -  5 .2 — 1.°8
2 G „ 4 . 5 0 . —  5 . 4. 1 . 2 6 . północny n

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


